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G R U Y E R E  
W  SZWAJCARYI.

' Przejście z Bulle do okolic 
Gruyere czyli Greyerz, mnie 
szczególnie wydało się najprzy- 
jcmnićjszą, lubą prawdziwie od­
mianą ; okolica ta należy do naj­
piękniejszych w Szwajcaryi, a 
przynajmniej w  Kantonie Fry* 
burskim. Sw ićże, rozzielenione 
łąki całej doliny, gdzie niegdzie 
zasiane chatkami, niezagradzają 
wdali widoku na krzyżujące się 
gór pasma, lubo dalej wznoszą 
iię  małe na krańcąch wzgórza. 
Po lewej strunie, na szczycie 
jednego z nich stćrczy w chmu­
rach prawie, jakby wieniec krajo- 
w idu, wyniosły zamek staroży­
tnych hrabiów Greyerz; za górą 
leży miasteczko tegoż imienia 
malowniczo i Fantastycznie, na* 
kształt stopni na górę wiodących.

Śnieżyste lice płomiemejące 
różą u liajciidnićjszćj dziewicy, 
przez mikroskop wyda się odra­

żającym; aby więc piękność i sta­
rożytna pompa wzgórza lego nie- 
znikła, patrzmy na nie zdała. 
Miasteczko nędzne, w części zgo­
rzało, liczy Zaledwie pięćdziesiąt 
domów, p r z y tć m  cicha pobożność 
i nhóslwo Memnnsien nnćszkań- 
ców, większa część których utrzy­
muje się z dochodów bogatego 
szpitalu, niszczy chwilowy urok. 
Posępny Zaś i olbrzymi zamek, 
liczne czatownie i wieże ińićszkal- 
ne, mury na cztćrnaście stóp gru­
b e , wały, tarasy, strzelnice i tym 
podobne obwarowania, odzna­
czają się prawdziwie wandałską 
lizyognoniiją. W ieść przynaj­
mniej niesie, że douódzca W  an- 
dalów burdy, ziemię tę w piątym 
wieku chrześcijaństwa otrzymał 
w darze od króla swojego Gun- 
darichn i tu osiadł. W ewnętrzne 
zabudowania są nawet bardzo ze­
wnętrznym odpowiedne. Światło 
dzieńne ukradkiem tylko przez 
wązkie okienne kraty oświćca 
sklepienia komnat rozgległych
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i ponurych. Pan Franciszek h'11- 
enlin s Fryburga, znajomy, pełen 
talentu pisarz, powodowany mi­
łością rodzinnej ziemi, opisał 
dzieje hrabiów Gruyerz; osta­
tni potomek ich rodu w sze­
snastym wieku zostawiwszy odłu- 
zony majątek, na obcej ziemi 
przytułku szukać musiał, cho­
ciaż przodkowie jego storoźylni 
szćroko po górach i dolinach alpej­
skich rosciągali swoje dzierżawy.

Między innemi posiadłościami, 
dolina Szarine dla swego uroezo- 
dzikicgo położenia, zasługuje na 
wzmiankę. W  niej dochowują się 
jeszcze cudowne powiastki prze­
szłości , tu brzmią jeszcze głosy 
i wyrazy martwego już języka 
Celtów i Wandalów w ustach za­
bobonnego ludu, są zwyczaje, 
których nikt gdzieindzićj niezna.

Starożytny klasztor Kartuzów 
Valsainte, X III wieku sięgający, 
leży stąd niedaleko o kilka godzin 
d rogi, samotny w ustronnej do­
linie, na północ u stóp wspania­
łego Moleson , przeszło sześć ty­
sięcy stóp wierzchołek swój nad 
powierzchnią morza wznoszące­
go. Pius V I w raku 1778 zniósł 
ten zakon i mnisi wynieśli się 
z niego .śród iireuluht»veh żalów 
{ płaczów ludu, rozlegających się,

jak Opat Hauterive powiada, mie­
dzy skałami i łasy. Na nowo w ro­
ku 1791 zaludniły się rozległe 
gmachy zakonnikami z godłem 
Trappistów, którzy opuściwszy 
Francyą tu znaleźli przytułek 
przez lat siedm tylko. Powybu- 
chnieniu zaś za wieli rżeń wSzwaj- 
caryi, schronili się pod opiekę 
R ossyj, i dopićro za przywróce­
niem przez Bonapartego pier­
wszego konsula, pokoju, wró­
cili znowu do rodzinćj ziemi. 
W iadoma ostrość tego zakonu , 
członkowie jego winni przez je­
denaście godzin dzieńme przy 
najlichszym pokarmie zostawać 
na modlitwie i rozmyślaniu o po­
kucie i śmierci.

Jeden z nich ojciec Augustyn, 
na politycznej nawet scenie świa­
ta grał znakomitszą rolę, był a- 
jentem Bonapartego pierwszego 
konsula.

Marszałek Ney, wielki naów'- 
czas poseł francuzki wSzwajca- 
ry i, miał szczególne zejście s tym 
tajemniczym pokutnikiem. Um­
knął był właśnie Marszałkowi 
grenadyer i znalazł w inurach kla­
sztoru Valsaintc schronienie; oj­
ciec Augustyn nieuląkł siębynaj­
mniej marszałka, który uniesiony 
guićwcm , zawołał $ «Bezczelny
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człeku , każę cię za drzw i wy* 
rzuci ć ..  O patzn ienaru  s z o n ą s p o - 
ko jnością sk łon ił s ię  głęboko i 
rzckł: *Wtak<m razie sam odćjdę, 
abym  cię marszałku na Wstyd 
nienaraził* i odszedł. W ośm czy 
d ziesięć dni po tym w ypadku,  
m arszałek zn ajd ow ał się u oby­
w atela  fry burs kiego d’Afl’ry, nad­
biega goni rc z depeszam i od pier­
w szego  konsula do w ielk iego po­
sła . M arszałek prosi o odw ró­
cenie się na c h w ilę , aby m ógł 
przeczytać co się w  depeszach  
zaw iera ;—  nagle g łośn o  s ię  roz- 
śm ia t. . M usiałeś marszalku przy­
jemna s Paryża odebrać w iad o­
m o ś ć ,"  rzecze  d’A ffr y . — « T a k  
j e s t ,  w W z jak ie  m »w ttt śpotka­
nie s proboszczem  V a lsa in te , te­
raz oto pićrw szy konsul gorzkie  
s tego póWmlu czyni mi w yrzu ty . 
K tóż tam ich stosunki m óg ł zga- 
dnąć ?»

W sp om n ton y  opat był jednak 
W d u szy  w  ie rnym  stron n i k iem 
prawdy dynasty i franeuzkićj. R o­
dzina Bnrbondw* wiatę od n iego  
m iała d ow od ów  praw dziw ego  
p ośw ięcen ia  się  i wjernosilei. 
P rzed  upadkiem N apoleona, któ­
ry w ied zia ł o przeniew ierzeniu  
się sw eg o  ajenta gdyby n iew cze­
sn e od przyjaciół ojca A u g u ­

styna o strzeżen ie , u ległby nie­
w ątpliw ie suróWĆj tego m oca­
rza spraw iedliw ości. In (rygi nie­
przyjaciół n iedozw oliły  mu o- 
irzym ae daw nego m iejsca , i jak 
m n iem am , udał się pod opiekę 
B u rb on ów , szukać pom ocy i tru­
dów  sw ych' w yn agrodzen ia .

Z dziejów  S zw a jea ry i, a szcze­
gó ln ie  F ryb u rga , przekonyw am y  
się , że jakkolw iek trudną jest  
rzeczą poznanie praw dy i św ia ­
t ła ,  trudniejszą nierów nie od- 
w yknienie od przesądów  zasta­
rzałych , naw et m iędzy o św iA  
ceńszćm i ludźm i. F ry b u rg  wiełe 
u cierp ia ł,w ie le  zmian doznał, nim 
d oszed ł do dzisiejszego  stanu .

W ogóle p ostrzegam y, że n ie­
w iasty  w ierniej dochow ują sta­
rożytn e zw yczaje |  m ody w sa- 
mej n aw et o d z ieży , n iżeli m ęż­
czyźn i. O śm ielone nadto zw y -  
cięztw em  strojów  sW óieh pra­
babek , podohnemi zdobią w n u ­
czki i nie bez pom yślnego skutku. 
P rz yznać zresztą należy, ie  ró ­
żno - barw ne sza ty , w stęg i, ozdo­
b y , naw et ogrom ne fałdy i na­
drabiania figu ry , trefione k ę­
dziory i w ark ocze , w ijące się  
w  pierścienie około g ło w y , m ło- 
dej tw a rzy czce , w ysm ukłej po- 
staci w iełę  dodają w d zięk u , cho-
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ciąż podstarzałym nieba rdzo już 
przystoją i dodać mogą. S ła­
wniejszą jest jednak w Frybur- 
skiin Kantonie nad stroje, czy­
stość obyczajów i niewinność 
wiejskich piękności.

Obok zadawniałego przywią­
zania do zwyczajów i sposoby 
życiu ze starych czasów , któ­
re tam po ojcąch w puściźnie 
są przekazane, w ogólności po­
myślność ludu jestbardzo mierną. 
Przem ysł s trudnością tu się 
przyjmuje i roskrzewia, nielak 
juk w innych protestanckich kan­
tonach. Niedawno dopiero w  
Semsales otworzono ręk od zielu ią 
szk ła ,  zajmującą do 1 3 0  ludzi 
nieustanną pracą; cienkie sło­
miane wyroby, jako plecionki 
rozmaite* którym po większej 
części najwięcej oddawały się ko- 
b ićty; póki celne sąsiednich m o­
carstw postanowienia niezmnićj- 
szyły wywozu o jedne trzecią 
za gran icę, przynosiły one co­
rocznie krajowi zysku blisko 
5 4 0 ,0 0 0  franków. Niemnićj 
wiele na tćm pogranicznych opłat 
podwyższeniu ucićrpialy prze­
mysł rolniczy I alpejskie gospo­
darstwo; przed tćm wywożono 
corocznie do Francyi i Piemontu 
blisko 4 0 ,0 0 0  centnarów sera,

dzisiaj połowa lędwie odchodzi; 
tak we wszystkićm prawie. Da- 
wnićjszy nawet przem ysł, jaką 
wynajem synów w służbę wojen­
ną zagraniczną, podupadł zupeł­
nie. Bićda nauczy i doprzemysło- 
wośri sk łon i; dla ułatwienia za- 
mjęunietwa zaczynają tum już 
lepsze związkowe zaprowadzać 
gościńce, pójdą zapewne wkrótce 
za przykładem innyrh kantonów 
Szw ajcaryi, ponieważ śpiewanie 
piosnek gminnych przyjemność 
tylko sprawia bez korzyści.

Na pierwszym wstępie do okrę­
gu Mu rten , czyli Alorat^ widać 
na js la ra liniej uprą wne pola, win­
n ice, łąki i w ogólności większą 
i porządniejszą gospodarnośćkra- 
ju . Zmieniają się nagle Strój, 
budow nictw o, obyczaje, język 
a nawet relig ija , po większej 
części w całym kantonie reformo­
wana. Starożytne to miasteczko, 
od którego pobliskie jezioro i cała 
okolica w zięły nazw anie, znane 
jest Szwajcaryi i najdalszym kra­
jom z walnych bitew przy nićiu 
stoczonych. Szczupłe w ciasnym 
obrębie, wiekami posiwiałe ar­
kady wzdłuż szeregu domów, po­
sępny i u iepowabny przedstawiają 
widok ; zamek ponury o wspa­
niałych basztacli gotyckićj budo-
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wy z ósmego wieku, przenoszą 
nas w czasy Króla Śm iałego. 
Szczątki zamku Maroni ta z jede­
nastego wieku , niedaleko gości­
l i  jec pogański czyli rzymski, pro­
wadzący tul jeziora do Soioturiiy, 
Świadczą równie jąk dawne kro­
niki, że przed dwoma tysiącami 
lal było tu siedlisko latyńskirb 
światowiadzców'. Przez te szcząt­
ki i Zabylki upłyoionyeb wieków, 
żywsze światło przebija się lera- 
źnit?|«a«?j cywilizacyi J przemysł 
półtora tysiąca mićszkaueó w „ 
wzmaga codzień pomyśliiolź i 
kwitnienie Murtenu; wznoszą się 
wewnątrz piękniejsze budynki, o- 
zdobne i cieniste chódniki, oprór z 
publicznych naukowych zakła­
dów, znajdują się prywatne do- 
bornycb dzieł księgozbforuie, 
dom sierot, szpital dla ubogich , 
kassa oszczędności. Małe jezioro 
uprzyjemnia okolice, uieprzed- 
slawiając bynajmniej widoków 
wspaniałych, ułatwia miastu 
szczupły na jego tylko potrzebę 
handel.

Stawną kostnicę, gdzie zacho­
wano zwłoki ległych na polo 
wbitwie przy Morał roku M 7(i, 
r. 1798 zburzono, iiitizykaoei 
73tej pół'bry.^»dy; franctiz.kie j , 
wszyscy sami Burguudezjcy,

niechcieli dłużej śeiórpiói? pomni­
ka ze szczątkami swoich współ­
ziomków. Obecnie wznosi się 
przy Murat na miejscu z burzonej 
kostnicy wielki obelisk, który 
rząd fryburskiego Kanionu kazał 
w roku 1822 postawić na pa- 
iniątkę walnej bitwy, w której 
tysiące nieprzija.iól częścią na 
pulu, częścią w jeziorze poginęlu.

Bona pa rte przejeżdżając w ro­
ku 1 797 oa kongres przez Murlen 
do Baszt a d , wysiadł s pow ozu 
na chwilę i kazał sobie pokazać 
pamiętne owe pobojowisko. D o- 
wieiłątdttwszy się wszystkich wy- 
padku tego szczegółów, rzeki do 
jednego z oficerów przydanych 
sobie dla honorowej straży. —• 
» Mlody kapitanie , jeśli kiedy sto­
czymy bitwę w tej okolicy, wie­
rzą j mi, w od wrocie niebędziemy 
zmierzać ku jezioru.»

Cala północna Kantonu Fry­
burg granica wsławiła się wicią 
Zn ak o m i temi wal kami, W  da­
wniejszych czasach Marten i nie­
daleko od niego Letapen , w no­
w y  o h za ś ( 1793) g  <łzi e
berneński pułkownik ‘§eafcntÓed 
pi i raz i I jenera la fea n e u zk i e go Pi - 
<:<■ i > n ( P i ż ą). Bi I wy da w o y e b cza - 
sów mamy już uwiecznione wicią 
opisami, ale świeżą prawie walkę
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przy Ncuenagg opiszę ze szcze­
gółami , jakie udzieli! mi zm-arły 
przyjaciel, tenże samGrafcnried.

o milę drogi ty I - 
ko od Z»7«/n’/z na. zlew i bęrpAó-
■skiej, o<ldz.ie!la jd mała rzóezka 
Sense od 'Kantonu Fryburg, któ­
ry w walce również uczestniczył.

W  czasie najścia FriHJBSzclSi* 
■nKiSzWąjearyą pod w odżąB m naj 
jenerał Pigron otajyzył miasto 
F ryburg2  marca F. 17951. W e  
(Iwa dni potem znajdował się 
z szeSeio-tysiącznym oddziałem 
na drodze do Bernu , po lewej 

itfitnmiit Sensy 5 Lwy MS bataliony 
Beriwńczyko"' z l2stu  dzjftłffini 
i kilką knitopaniłami ęejnyrlt 
strzelców, zajmowały wzgórze 
na prawym brzegu i liiab} w doli­
nie wioskę -Ve#f(S<5fegg przy rze­
czce , po mul którą wielki ka­
mienny most łączył główny go­
ściniec Iwnefiski s Fryburgiem.

Ówczesna mili<sva berorósk®, 
na pręilee śriągłó^la, ntendzno- 
CZała s i g o i  k»ri®Seią wo jskową $ 
ani wprawą wrebiepm bronią $ 
pełna była odwagi i zapału , ale 
pezytem niedowierzająca wła­
snym przywódzeom , którzy w 
nieporossuTOicirtacji między sobą 
wydawali ciągle przeeiwue sobie 
rosłtazy • Oslróżn ość i opieszałość 
ich pomnażały nieufność u żoł­

nierzy, nawę# nie bez podejrzenia 
o zdradę/W takim  startmrżććzy 
pułkownik (Irafenried dowodzą­
cy wojskiem na granirneb w -  
łaiurny, im.śp ieszył dła przy Bri»- 
cenią porządku do Akwwtrj*#, 
Przybywszy wieczorem, zn.ihizl 
wszystko w największym nielu­
dzie ; ani rozkazów, ani pnkfe- 
szeństwii, zaledwie udało nm się 
trzęnąft świeżo przybyłdftj knni- 
panijami zabespieezye most na 
Srnsr^ mymumŚtf i deszcz przy- 
wróciły spokój w ojbozie, W  nney 
na radzie wojertnój postanoniono 
uderzyć przed świtem n® stano­
wisku tiiepPHjaeift}. Lecz zale­
dwie świt zaczął rosnraszae nii>; 
cne cienie , buk dział feancuz.kicb 
zbudził Bfc s n u S z w a jea rów I gra- 
dem kwte na WttŚI spadły, 
c żywic broniły trzy kompan i je 
przeprawy ua moście, I rułrza- 
srm na bokaeb kolumny francuz* 
k m, przeszły | ■ z e k ę S e 11 s ę dla Wzńj- 
ci'® tylu nieprzyjaeirwWl, który 
party s pKZ9(łn i obwłwu skrzydeł 
przy mag® tarą Francuzów siją, 
wpadł w popłoeb i ziumys/ann. 
Było blisko '2,0(10 BerneócZy­
ków po większój cz</óei spoblt- 
skieh wiosek , wielu z  nieb wró­
ciło do domów, i u ni poprzedniego 
jeszcze wieczora uda,i się zujćmi 
na spóązyttek. Daremnie usiło-
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wał Grafenried przywrócić po­
rządek, skilkąset zaledwie mę­
żnymi, jedną kompaniją celnych 
strzelców i dwoma polowćmi 
działami, zasłaniał odwrót śród 
zarośli i wzgórzów. Zwolna ucie­
rając się ciągle z nastającemi 
Francuzami, cofnął się o milę 
drogi, nakoniec o godzinie 9tćj 
przed południem przybyły mu 
ną pomoc, jeden pułk liniowy, 
batalion milicyi i trzy kompanije 
celnych strzelców s trzema dzia­
łami. S taką siłą postanowił za­
czepnie uderzyć, strzelcy rozsta­
wieni między krzakami, straszli­
wie zewsząd razili nieprzyjaciół, 
gdy kolumny attakujące z bagne­
tem i kolbami uderzyły na szć- 
regi Francuzów, przełamały je 
i rosproszyły. Biegli jednak w ta­
ktyce nieprzyjaciele na nowo 
w oka mgnieniu uszykowali się 
do boju i rospoczęli walkę upor­
czywą o każdą piędź ziemi, o 
każdy krzaczek , aż nakoniec od­
parci , stanęli pod Neuenegg na 
wzgórzu zajfnowanćm poprze­
dniego dnia przez berneńskie od­
działy. Tu liczna francuzka ar- 
tylerya gradem kul przyjęła 
Szwajcarów, oddziały nieprzy­
jacielskie nowćnii wzmocnione 
zasiłkami, w czworoboki ufor­
mowane, z jazdą na skrzydłach

rozstawioną, usiłowały posunąć 
się naprzód. Grafenried ze swojej) 
Strony uporządkował swoje, po 
bokach kazawszy porobić czwo- 
rograny dla zabezpieczenia się- 
od jazdy nieprzyjacielskiej, i 
śmiało z bagnetem napad rospo- 
czął. Mimo straszliwy ogień fram- 
cuzkich dział i ręcznej bronir 
mimo znacznie pr.zemagająeą silę 
nieprzyjaciela, żwawo szwajcar­
skie hufce uderzyły na uszyko­
waną kolumnę. Wszczęła się 
wnet bitwa pięściowa zapaśnicza,, 
którą Francuzi zupełną opłacili 
porażką; próżno ustłów&li jcszcze 
na nowo sformować się- w Neu­
enegg; szwajcarska • mi lieya po­
przysięgła zupsłną im zgubę. 
W  najokropniejszym nieładzie 
zagnani w rzekę, zostawili w zdo­
byczy 18 dział, a między nićmi 
kilka szwajcarskich w poprze­
dniego dnia potyczce zdobytych. 
Jeńców’ z obu stron niebyło, Ber- 
neńezycy mieli oprócz wielu ra­
nionych, 173 w zabitych; o stra­
cie Francuzów nigdy się niedo- 
wiedziano, musiała jednak być 
wielką , gdy na drugi dzień prze­
szło tysiąc rannych zwieziono do 
lazaretów.

Była trzecia godzina po po­
łudniu , hufiec szwajcarski wrzał 
jeszcze żądzą boju. Grafenried
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przedsięwziął raz. [ec-zcyr uderzyć 
na jenerała Pigeon , golow ego  
zniiwil <lo przyjęciu bitwy [>o dru­
giej stronie j B e i i n ie g g  na w zgó­
rzach. Szwajcarowie gotowali się 
juz. do n;tp:t<iii aby ten dzićjń 
kćWaWy u wieńczyć zupełną klę­
ską nieprzyjaciela. W  tein przy­
bywa goniec zBernu z wieścią 
o ząjęęiu tn»«yńiia3«b» przez Fran­
cuzów i dołącza rozkaz przer­
wania wszelk ich nieprzyjaciel­
skich kroków. Niechętnie zw y­
cięzca posłusznym hyć musiał 
rozkAZ.ow i ; umilkły działa po obu 
stronach. » Trudniej zaś h vło , « 
mówi Gralenried, .u łagodzićw o­
jowników  : musiałem im powtór­
n ie  odnżytSĆ i okazać nadeszły 
jjózkw- *

Kanton Fryburg s wcielonymi 
do tBego wójtostwami Jlurlen, 
Szwarcenburg i I. p.„ leży między 
WWsszatelskim ,  kantonami M >  
neńskim i W aadtlandzkim. Prze­
rżnięty rzek<( Sanę, jest częścią 
górzysty, częścią równy. Utrzy­
muje chów bydła, które dostar­
cza najlepszyeli ■sepów szwajcar­
skich ; ma wicie zbo/a i owoców. 
1! u/ległość jego wynosi 5 3  roił 
kwadratowych , Ijrdiłó^Ó 0J ,4 4 3  
mieszkańców, po większćj części 
katolików. Płaci do śkorho związ-

kowego 18 ,6 0 0  franku w , i ntrzy, 
inuje nadto w’ ogólni5 j sile zbrojnej 
fcm ty ng^s > 1 ̂ 24u  Ind z i t io fen y .

O ćwierć mili od miasta Frej- 
hurga Stolias* Kantonu , jest pa­
sie 111 ia (Herm itage) s k ościolkiem, 
dzwon ieą ha 4 0  łokci wysoką, 
s  kilką ce lam i, kuchuią i piwnicą, 
wszystko wy ku te w skale i zamić- 
s zkane niegd y ś przpz jednego pa- 
Stclnika ze swym  służącym . któ­
rzy to wykonali 25letnią pracą.

— ooooooo---

MATKA I DZIECIĘ.

Dokądze ta woda płynie?
Powiedz mi matko kochana :
Czyli ona gdzie tam ginie?
Czyli tez po długim biegu,
Znowu przez nas s tego brzegu
Będzie widziana?
—  Ta woda płynie daleko;
A tam moje lube dziecię,
Z wielką połączy się rzeką.
Z nią wpadnie w morskie głębiny:
Nieujrzym jej stój doliny
Przez cale życ ie!...
—  Wszakze to niewielka szkoda,
A ty plączesz moja mamo!
Zawsze płynąć będzie woda...
—  Prawda; ale jak tc zdroje,
Ja i ty, kochanie m oje,
Zniknieiu tak sam o!..-

Znaczenie prteSzlćj szarady: 
PotiUfkUii

W  Kiiakowie,  Czcioskami J ózefa Czecha.
a




